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ostem plow ania biletów  m arkow vch, w panicznym  
strachu  wyzbywają się marki, zamieniając ją na o b c e  
w aluty bez pytania o  w ysokość Kursu,

P odnoszę z całym naciskiem, że te celow o ro z ­
siew ane pogłoski o  dewaluacji marki i w p ro w ad ze­
nie już teraz now ej w aluty są czczym w ym ysłem  i 
stoją w jaskrawej sprzeczności z moim program em .

Jest to psychoza, k tórą wytłum aczyć m ożna je­
dynie zupełną nieznajom ością zasobów  m ajątkow ych 
Polski.

N iestety nie posiadam y zestaw ienia majątku na­
rodow ego  Polski. Są tylko obliczenia, dotyczące p o ­
szczególnych dzielnic. I tak prof. Bujak obliczał m a­
jątek narodow y Galicji na 13,529 m iliardów franków . 
W ydaw nictw o „Stosunki rolnicze K rólestw a K o rg re - 
so w eg o “ oblicza udział rolnictw a w majątku n a ro ­
dow ym  na 5,023 m iljardów rubli. Na przemysł, n ie­
ruchom ości i koleje m ożna przyjąć d rug ie  tyle Udział 
b. Dzielnicy Pruskiej w majątku narodow ym  Niemiec 
obliczanym  przed w ojną na 400 m iljardów fr. złotych 
przyjęty w  połow ie sto sunku  procen tow ego  ludności 
liczyć m ożna na 8,8 m iljardów fr. A zatem  bez Kre­
sów  i Śląska ogólny m ajątek narodow y pom niej­
szony o 30 proc. z pow odu  strat w ojennych w yno­
siłby około 34 m iljardów franków , co stanow i, licząc 
za frank złoty tylko 200 mk. 6 800 m iljardów marek.

Sama w łasność ziem ska publiczna w zględnie 
państw ow a w  b. /Galicji w ynosi 495 000 ha, w b. 
K rólestw ie K ongresow ym  708 000 ha, a w b. Dziel­
nicy Pruskiej około 450 ha, razem przeszło 1 ’/2 milio­
n a  hektarów  bez K resów , w  czem m ieszczą się wy- 
sokow artośc iow e drzew ostany  — co łącznie z inne- 
mi nieruchom ościam i, kolejami, przem ysłowymi zakła­
dami, żupami solnemi i najbogatszym i w Europie 
państw ow ym i terenami górniczym i, zw łaszcza w ęglo­
wymi w Zagłębiu Krakowskiem  przedstaw ia cyfry, 
w obec których nasze zadłużenie, w ynoszące około 
300 m iljardów  mk. je s t znikom o małe.

Tylko ślepa bezm yślność m oże mimo takiej] ol­
brzym ich zasobów  zachw iać wiarę w zdolność na­
szego  finansow ego bytu i rozwoju.

Przybywaliśmy ciężkie chwile w roku ubiegłym , 
przetrw am y i to przesilenie, bo  już dzisiejsze kursy 
giełdow e w skazują na początek pew nego otrzeźwię 
nia. Pom yślne rozstrzygnięcie co do  G órnego  Śląska 
usun ie bezpośredn ie pow ody  upraw ianej przeciw  nam 
kam panji w alutow ej i wpłynie dodatn io  na tak zw. 
opinję, odgryw ającą dużą rolę przy kształtow aniu się 
kursów . Zaś w ynik dobrze zapow iadających się 
zbiorów  uw oln i n as  w znacznym  stopniu  od konie­
czności czynienia zakupów  zagranicznych kosztem  
własnej waluty.

O bró t pieniężny z za ranicą poddaliśm y kontroli, 
Ustanawiając w głów nych śroaow iskach  osobnych 
delegatów , mających czuw ać nad tym obrotem , a w 
szczególności nad tern, aby zakupy obcych walut i 
d e w iz Czynione były tylko dła celów ustaw ow o d o ­
zw olonych.

Pocźynione zostały rów nież odpow iednie krokS, 
aby pew ne gałęzie pizem ysłu usunąć z targu walu­
tow ego przez ułatwienie im kredytu na zakupno su­
row ców  zagranicą a zarazem zniewolić je do ekspor­
tu zm agazynow anych fabrykatów . Zagraniczne za­
kupy rządow e ograniczone zostaną do  najniezbędniej­
szych a rozw ażanem  jest też w ydanie przejściow ego 
zakazu przyw ozu w ogóle poza artykułami pierwszej 
potrzeby i surow cam i w  ilościach koniecznych do 
utrzym ania faoryk w ruchu.

Jak w spom niałem  poprzednio, liczę dalej na rea­
lizację w niedalekiej przeszłości transakcji, z których 
wpłynąć pow inna dobra w aluta na Konieczne potrze­
by Państw a.

Bez wciągnięcia Wszystkich sfer społeczeństw a 
do wydatnych, ale rów nom iernych św iadczeń na rzecz 
Państw a o stałem Doprawieniu waluty, m ow y być nie 
może. Całe społeczeństw o musi się na to zdobyć, a 
rów nocześnie wierzyć w e  w łasne zasoby materialne i 
intelektualne. Byłoby zbrodnią, a rów nocześnie śmie­
szne uw ażać państw o  i siebie za bankruta.

Telegramy.
Sojusz francusko-angielski w sprawie 

górnośląskiej.
Bytom, 7. VII. (Teł. pry w.) O d kilku dni naw et 

w półurzędow ych kolach niemieckich, rozchodzą się j 
coraz więcej pogłoski, źe Anglja i Francja zawarły i 
um ow ę w spó lną w spraw ie G órnego  Śląska. Niemcy 1 
są zdania, iż w skutek tego  dostan ie im się tylko 
bardzo mala czątka obw odu  przem ysłow ego. W śród  
ludności polskiej panuje zaś m ocne przekonanie, że 
Anglja w skutek groźnej sytuacji na W scnodzie, po ­
czyniła wielkie u stępstw a na rzecz Francji i Polski 
co do podziału G ó rn eg o  Śląska i przew ażna część 

-obw odu przem ysłow ego, mniej więcej w  granicach 
zakreślonych przez Korfantego, przypadnie do Polski. 
W  tej nadzieji pow stańcy  polscy likwidują już w zu­
pełności pow stanie t starają się zachow ać jak naj­
w iększy spokój. W śród  ludności i pow stańców  pa­
nuje podniecony nastrój, pow odow any  nadzieją bli­
skiego połączenia się z Połską

Tendencyjne wieści.
Berlin, 6 iipca. D o »D eutsche Ailg Ztg.« d o ­

noszą,, źe cofanie się  pow stańców  polskich r.a G ó r­
nym Śląsku jest kom edią Poza linjami koalicyjnemi 
tw orzą się polskie (!) bandy (1) plądrujące (!) i rab u ­
jące (!) W dniu  10 iipca w ybuchnąć ma now e po ­
wstanie.

„Cel uświęca środki".
Bytom, 6 lipca. Znana centrala kłam stw  w 

B ytom iu donosi, że Francuzi obrzucali N iem ców ka­
mieniami. G dy zaś Niemcy urządzili Anglikom owację, 
natenczas oficerow ie francuscy (!) uderzyli na tłum 
fcjarfii i biczyskam i (!). Padł strzał, a w tenczas Fran­
cuzi rzucili się na bezbronne kobiety 0), wydzierali 

"im  z ręki dzieci (!!) i kolbami dzieci miażdżyli. (!!!) 
W ojsko  francuskie rzuciło się na tłum z bagnetami. 
Pew nego m łodzieńca opatrującego ranną kobietę za­
bito  kolbami. (!) G łow ę jego pokłuto  bagnetami do  
m iepoznania (!). W ieczorem  rzucali Francuzi do d o ­
m ó w  granaty ręczne.

(W ieści te podobne są bardzo kio ow ych tatar­
skich w iadom ości o  okrucieństw ach poiskich na G ó r­
nym Śląsku je s t to  robota zam ów iona zmierzająca 
do  zohydzenia Francuzów  i usunięcia niew ygodnego 
pew nym  kołom  niemieckim generał* Le Rond. Red.),

Udział Polski w Międzynarodowym  
Trybunale.

i W arszaw a (EE). Zgodnie z uchw ałą wainego 
■zgromadzenia pow staje przy Lidze N arodów  M iędzy­
narodow y Trybunał Spfcw iedliw ości, którego statut 
ratyfikow ały już Szwecja, Danja, W iochy i Szwajcarja. 
Rada m inistrów obradowała nad nim w dniu 2 lipca 
przekazując go  sejm owej komisji spraw  zagranicznych, 
która przedłoży go plenum  sejmu. Zgodnie z statu- 

pow staje polska grupa sędziów , w której skład 
w ejdą prof. Hałban, O sw ald  Baicer, Micha! R ostw o­
row ski i inni.

Nowe podatki
Berlin, 6 lipca. 80 m iljardów zebrać trzeba w 

Niem czech przez now e podatki. O podatkow ana m a 
być w łasność z iem s/a, napoje, tabaka, węgle, światło, 
zapałki itd. Parlam ent wybierze osobną komisję p o ­
datkow ą, która w czas.e wakacji rozpatryw ać będzie | 
.rządow e projekty podatkow e.

Położenie gospodarcze 
_ Polski.

Położenie gospodarcze i finansow e państw a pol­
skiego, obrazuje najlepiej m ow a m inistra skarbu 
p. Steczkow skiego w ygłoszona na posiedzeniu Sejmu 
w dniu 1 lipba b. r. Podajem y z tej m ow y najw aż­
niejsze ustępy, aby dać naszym  czytelnikom pogląd 
na obecny stan finansow y państw a polskiego.

Na początku swej m ow y zaznaczył p. minister, 
że w  obecnej chwili nie idżie o to, abyśm y w  dzisiej- 
szem naszem  położeniu myśleli o zdrow ej, pełnow ar­
tościow ej walucie, lecz o to, aby przez czas przej­
ściow y do  chwili ostatecznej sanacji mieć ją ustabili­
zow aną na poziom ie kursow ym , odpow iadającym  
conajm niej jej sile nabyw czej w ew nątrz kraju.

M ówiąc o środkach zaradczych przeciw spad­
kowi waluty polskiej, zaznaczył p. m inister co n a­
stępuje: Aby ten cel osiągnąć, jesi koniecznem, poza 
konsolidacją sto sunków  politycznych zew nątrz i w e­
w nątrz P ań stw a: dążyć do jakhajdalei idącej oszczę­
dności w  wydatkach i ograniczeniu inwestycji do 
najkonieczniejszych, pow iększyć dochody skarbow e 
w  granicach technicznej i gospodarczej możliwości, 
oprzeć gospodarkę p aństw ow ą na budżecie ile m o­
żności niewzruszalnym , w konsekw encji tego przyjść 
już w roku przyszłym do  rów now agi w ydatków  
zw yczajnych z dochodam i zwyczajnymi, pokryw ając 
w yda+ki nadzwyczajne, a zw łaszcza inw estycyjne po ­
życzkami w ew nętrznem i i zagranicznem i, w dalszej 
konsekw encji zaniechać uciekania się do  bezprocen­
tow ego, ale gospodarczego  i finansow o zabójczego 
kredytu w P. K. K. P., w reszcie poczynić wszelkie 
m ożliwe ułatwienia dla eksportu, utrzym ując w  mocy 
zakaz w w ozu tow arów  zbytkow nych i zbędnych.

Tym czasem  nastąpiła zmiana w ostatn ich  dniach, 
tak że marka straciła ponad  60 proc. swojej w artości 
kursow ej z kw ietnia r. b.

Złożył się na to  cały szereg m om entów . N ie­
bezpieczeństw o zawikłań politycznych z pow odu  
G órnego  Śląska było punktem  wyjścia w tendencji 
zniżkowej. Zm niejszenie się przypływ u przekazów 
am erykańskich, mające sw oje źródło częściow o w  złej 
koniunkturze gospodarczej n ow ego  świata, a ró w n o ­
cześnie prawie że zupełny zanik w yw ozu naszych 
dw óch głów nych aktyw ów  eksportow ych, t. j. nafty 
i drzew a zredukow ały ad minimum ilość rozporzą­
d zan y ch  obcych środków  płatniczych.

Zdobycie ich na konieczne zakupy aprowizacyj- 
ne i w ysokow artościow ego węgla, wreszcie na po ­
krycie innych niezbędnych zagranicznych w ydatków , 
połączone było z podażą marki zarów no przez Rząd 
jak i w  znacznej mierze przez wielki przem ysł, który 
w łaśnie w  tym czasie miał duże płatności do  wy 
równania.

fa  pooaż podsyciła i wzmocniła ow ą tendencję 
zniżkow ą marki a konsekw encją tego byśo‘, że zagra­
niczni posiadacze fnafek, zakupionych na miijardy w 
oczekiw aniu jei niezaw odnej zwyżki, zawiedzeni w 
rachubach , zaczęli ją rzucać na larg częścią dobro- 
w olnie d«a ratow am a się przed w iększą stratą, czę­
ścią poa  przym usem  w drodze egzekucyjnych sprze­
daży

R ów nocześnie Niemcy, celem zdobycia dolarów  
ns zapłatę rat reparacyjnyeh wystąpiły na rynkach 
pieniężnych jako nabyw cy tej waluty, oczywiście w 
drodze arbitrażu innymi walutami, jakie posiadają, a 
więc także marką polską. W  tern w łaśnie ma sw oją 
przyczynę podniesienie się kursu  dolarów  na rynkacb 
pieniężnych, gw ałtow ne poszukiw anie ich u uas i 
nielegalny ich wywóz, którem u niestety nie m ożna 
by!o całkowicie zapobLdz.

A zatem v szystkiem przyszło to, co jest najbo­
leśniejsze, org;a spekulacyjna w łasnego społeczeń- 
stw a, N iesum ienne jednostki i niesum ienne instytucje 
w pogoni za łatwym zyskiem, czerpanym  z gw ałto­
w nych w ahań kursow ych, bezw zględnie gw ałcą prze­
pisy o obrocie pieniężnym, tucząc się nieszczęściem  
pań itw ow em . A szersze w arstw y społeczeństw a, ba­
łam ucone w dcdatku  rozm yślnie rozsiewanym i plotka­
mi o różnych jakoby zam ierzonych zam achach Rzą­
du na posiadaną przez nich gotów kę np. w form ie



Zatruwanie Mazurów.
Prasa polska rzekom o podburzyła Polaków  w 

Polsce przeciwko Niemcom. Tak tw ierdzą gazety nie­
mieckie, a sam e pow tarzają codziennie praw ie ąrtyku- 
ły z tytuiami „po skie bestje“, „polskie h o ray “, „pol­
scy zboje“ itd. U nas nietylko w niemieckim ale i w 
polskim  języku rozbudza się w  ludzie n ienaw iść do 
Polaków . W skazyw aliśm y niejednokrotn e na »Pruskie- 
g o  Przyjaciela Ludu*. P odobnego  pism a podłego w  
całym św iecie niema. D odać zaś należy, że redakto­
rem pism a tego  jest ewangielicki sługa Boży pastor 
S kcw ronnek  z Treikowa. Przypatrzm y się cc pisze 
pan  pasto r w num erze ostatnim  ‘ P ruskiego Przyja­
ciela Ludu*:

„Wolffie fcefttje.
U K alap arte , 24go cjerroca. SB najotropniejfjt) fpofófi SpoIaJi 10 

3emBoroicaĄ traltoroali niemiecliclj miejjfańeóii). l ig o  cjenoca ro nocy 
o brugief w targnęli Spotati ro bom familii ftlacf. aJtęjoim glacf i jego 
jonie najjśrjób roąHult ocjy, potem Spoiati im oberjnęli ufjy i noś, 
ta i famo palce u nóą i rąf i pięto i jefjcse .jyjącpĄ rJUcili bo ftanm 
w 3emboi»i|ad£). SB ten fam fpofób męcjylt p o la li a j bo śmierci a 
córei i 3 fgnóiu tej familii. Cialfiem 10 3em6oroicad) fi niemicciidj 
familij, roiolo 30 ofób, itóre ja  SJliemcami giofotpali byli, ta i famo 
familie giacf ro najoiropniej^y fpofób męcjyli i jam orboroali!

Slaiie męii i oiropnosci mogą tylio $o ia"i roymyśleć i ucjynić — 
to ju j nie fą lubjie, lecj beftye, a nawet fefjcje g o ły m i ja i beftye!

ł f o l f f a  k f t t j a l n o ś ć .
S S e r lin , 23go cjerroca. ąSoblug melbuniu gajety „SBerliner 

Soiatanjeiger" nab granicą m iejślą ©leroicóro bit)aj m tobji Siiemce ob 
polfiid) porofiańcóio fieiierami ftrafjnie poialecjeni i jaiuorbomani fą. 
SB ©djombergu niemieecy tniefdańcy ob poiufiańcóto iijam i gumowymi 
cięjio męcjent fą.

fJSólffa m ę c za rn ie .
3  powiatu 3taciborje jefscje 80 ofób golący  obwlelli. £oś tydj 

mijernycb męjów i niewiaft jcfjcje niejnajomym bywa. 30 id) bywa 
w fHoeberśfiofi* w filepie, itórego trjeba najwać m ęcjarnią. 28 tym 
filepie nie mafi jabnego ftolia lub iaw ii, na bnie ftoi itioba. S a m ®  
wieliiej ciafności pojmanymi f ą . 30 Ąlopów, itórjy  nicjego innego nie 
piseroinnili, tylio je w yjnalt fwą niemiedość! 3lle gorfją jefscje 
męcjarnię jalo jy li golący w ewaIb=jjaĄ ie pob Katowicami. 31 ob 
taitcb barbarjynów fię bronić p rjej felbftfjuc Gntenta nam nie d)ce 
pojwolić."

C óż pow iedzieć na coś p o d o b n eg o ?
Ten pan ksiądz w yciera z gazet niemieckich w ia­

dom ości najokropniejsze, najpotw orniejsze, najw stręt­
niejsze, tlom aezy je na polski język i przedkłada te 
w iadom ości czytelnikom swoim . Pism o to zaś roz­
szerza się urzędow o, rozdaje się w kościołach . .

Czyż takie postępow anie przynosi kulturze nie­
mieckiej zaszczyt? S.

Przegląd polityczny.
Polska.

Zamknięcie granicy polsko-rosyjskiej.
Lw ów . Rząd polski zamknął, w edle doniesienia 

„D ena“, granicę rosyjska. Przechód dozw olony  tylko 
obyw atelom  polskim  w 14 punktach. Przyczyna tego  
zarządzenia nie wiadom a,

Międzynarodowa Unja parlamentarna.
W arszaw a. W  Sejmie ustaw odaw czym  utw orzyła 

się grupa, złożona z posłów  należących a o  różnych
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SELMA LAGERLOF.

Chusta św. Weroniki.
(C iąg dalszy.)

— Tak, m asz słuszność, Faustyno — odrzekł 
rzymianin. — Musi on być tu w  mieście. Zaiste, b o ­
gów  to spraw a. Acz silną i w ytrw ałą jesteś, przecież 
za szczęś!iv ą uw ażać się możesz, jeśli oszczędzoną 
ci zostanie długa i unążliw a podróż do  Gallilei.

I w net podjechał ku kilku w ędrow com , którzy 
ich mijali i zapytał ich, jak sądzą, czy prorok z Na- 
zareth teraz w  Jeruzalem  przebywa.

— Rok rocznie o tym czasie w idyw aliśm y go  w 
mieście onem  — odparł jeden z w ędrow ców . — A i 
teraz pew nie g o  tam znajdziemy, boć to mąż poboż­
ny i sprawiedliw y.

A niew iasta jedna wyciągnęła rękę, ukazując 
w zgórze, na w sch ó d  od m iasta położone.

— W idzisz ow o zbocze, drzew am i oliwnem i po ­
ro s łe?  —  zapytała. — Tam zwykli rozbijać nam ioty 
sw oje galilejczycy, tam najlepiej zasięgnąć m ożesz 
w ieści o tym, którego szukasz.

C iągnęli tedy dalej krętą ścieżyną na pół, a p o ­
tem znów  w spinać się zaczęli pc* górze Syjońskiej, 
by  do jej szczytu i do  m iasta dotrzeć.

Droga, strom o w górę idaca, obrzeżona była 
nizkiemi muratni, na nich zaś w niesłychanej m nogości 
siedzieli i leżeli żebracy i kalecy, błagając przecho­
dn iów  o jałmużnę.

— A gdy tak jeźdźcy posuw ali się pow oli na­
przód , jedna z n iew iast judzkich zbliżyła się do  Fau­
styny.

— Patrz — mówiła, ukazując jej żebraka, który 
śród  innych na m urze siedział. — T en jest Galilejczy­
kiem. Pamiętam, żem go między uczniami proroka 
widywała. Pow ie ci o n  pew nie, gdzie przebyw a ten, 
k tórego szukasz.

Faustyna i Siupicjusz zwrócili konie sw oje ku 
człow iekowi, którego im pokazano, Stary był on i

klubów , która zgłosiła przystąpienie do  m iędzynaro­
dow ej Utiji parlam entarnej. Najbliższe posiedzenie 
U rji odbędzie się w  Sztokholm ie w dniach od  16 do 
19 sierpnia. Z aproszenie na tę konferencję dla g rupy  
polskiej już nadeszło. D o czasu ukonsty tuow ania się 
grupy polskiej w ystępuje w  jej imieniu poseł Dem ­
biński.

Górny Śląsk.
Likwidacja powstania.

Bytom. Likwidacja pow stania odbyw a się w  zu ­
pełnym porządku. D w orce kolejow e w Bytomiu i w 
Katowicach pozostają w  polskich rękach. Aprow iza­
cja polepsza się z dnia na dzień. Podatek w ęglow y 
i podatek grun tow y ściągane są regularnie.

O ddziały pow stańcze cofały się z d ru g ie j. strefy, 
a m ianowicie z linji T arnow skie O óry, Bytom, Król. 
H uta, Katowice, Rybnik. Bytom kłjęty został przez 
w ojska angielskie. G łów ne dow ództw o  w ojskow e w 
okręgu przem ysłow ym  obejm uje generał francuski. 
Na czele dyrekcji kolejowej stanie komisja trzech, w 
skład której wejdą Anglik, Francuz i W łoch. Likwi­
dacyjne urzędy pow stańcze znajdują się w Szopieni­
cach.

Bytorn. (EE). Komisja M iędzysojusznicza ogłosiła 
urzędow nie, iż odw ró t w ojsk pow stańczych z pierw , 
szej linii został dokonany z zachow aniem  w szystkich 
przepisanych warunków .

Korfanty dó ludu; górnośląskiego.
Sosnow iec. Korfanty wydał w związku z likwi­

dacją pow stania odezw ę do  w szystkich górnośląza- 
ków, w  której podnosząc r. uznaniem  bohaterskie 
wysiłki ludności górnośląskiej odnosi s/ę z pełnem 
zaufaniem  do Rady Najwyższej, k tó ra . j o  zstrzygnie 
spraw ę górnośląską. O  losie G órnego  Ś!ą;ka, zade­
cyduje ostatecznie Rada Najwyższa, e  więc p rzedsta­
wiciele zwycięskich m ocarstw , które złamały pruski 
imperializm.

„Ufamy ich spraw iedliw ości — głosi odezw a - -  
i wierzymy m ocno, że spraw a nasza w dobrych sp o ­
czyw a rękach. N arody zachodnie i ich rządy nie m o­
gą sprzeniew ierzać się zasadom , które przez w ojnę 
kłosiły, nie m ogą one pozw olić na krzyw dę ludności 
górnośląskiej, k tóra nie zaw ahała się przed żadnemi 
ofiarami, żeby sobie wyw alczyć w olność. Za dw a lub 
trzy tygodnie Rada Najwyższa orzeknie więc o  na­
szej przyszłości. I dosto jność wielkich m ocarstw  i ich 
reprezentantów  pozw ala nam już dziś ośw iadczyć, że 
wkrótce będziemy z Polską złączeni. Teraz, kiedy się 
ważą losy nasze, w przededniu ziszczenia się naszych 
wiekow ych ideałów, zachow ujm y spokó |, rozw agę i 
m ęstw o, licujące z pow agą wielkiej dziejowej chwili. 
Skończą się w net nasze cierpienia i polski Śląsk w y­
zw olony z pod jarzma będzie m ógł pracow ać nad 
własnym  rozw ojem  i dla dobra wielkiej teraz dopiero 
zjednoczonej Ojczyzny.

Niemcy.
Agitacja bolszewicka w Niemczech.
Pism o niemieckie »D eutsche Tageszeitung* d o ­

wiaduje się z dobrze poinform ow anego źródła, że 
licznie przybywający kom uniści z Rosji przyw ożą

biedny, o wielkiej, św ieżo przypruszonej brodzie. Lice 
jeg. od  słońca i upału ciemną miały barw ę, a dłonie 
nam ulone były od  pracy. Nie prosił on o jałm użnę i 
zdawał się być tak pochłoniętym  przez pełne troski 
myśli, że n ie podnosił w ca'e oczu ku przechodzącym .

Nie słyszał też słów, ktćrem i zagadnął go  Sul- 
picjusz, aż musiał ten kilka razy pow tórzyć sw oje 
pytanie.

- -  Przyjacielu, pow iedziano mi, że gałilejczykiem 
jesteś. Tedy proszę cię, pow iedz, gdzie znaleźć m ogę 
proroka z Nazar eth ?

Galilejczyk drgnął gw ałtow nie i rzucił dokoła 
przerażonem  okiem. K je d v  zaś pojął wreszcie, czego 
od niego żądano, w padł w gniew z wielkim lękiem 
Domieszany.

— C óż to  mi p rdw isz? — w ybuchnął — C ze­
mu mię o człeka tego p y tasz?  Nic c  nim nie wiem. 
Nie jestem  gałilejczykiem.

Aie teraz przem ów iła niem iasta judzka
- -  W idywałam  cię przecież z nim — rzekła. — 

Nie obaw iaj się próżno,, a pow iedz tej zacnej rzy- 
miance, która przyjaciółką cesarza jest, gdzie prorok 
przebyw a, by go  zaraz odnaleźć mogła.

Przerażony uczeń w coraz w iększy gniew  wpadał.
— Zaii poszaleli dziś w szyscy ludzie ? — zawołał. 

— Zali ich zły duch opętał, że wciąż idą ku mnie, 
by pytać o tego człow ieka? I cźem u to nikt w ierzyć 
nie chce, gdy pow iadam ,' że nie znam proroka ? Nie 
przychodzę z jego z iem i! N ie w idziałygo nigdy oczy 
m oje!

G w ałtow ność jego ściągnęła nań uw agę, a kilku 
żebraków , którzy opodal na m urze siedzieli, zaczęło 
słow om  jego zaprzeczać.

— Praw da jest, żeś do  uczniów  jego należał —- 
mówili. — ł wszyscy wiemy, że z nim razem z Galilei 
przybyłeś.

Aż człow iek ów  oba  ram iona ku niebu wyciągnął 
i głosem  wielk»m zaw ołał:

- -  W  Jeruzalem dla tego  człowieka w ytrw ać dziś 
nie m ogłem, a teraz i tu, zdała od m iasta, między 
żebrakami, nie chcą mie osław ić w  pokoju! I czemuż 
to wierzyć mi nie chcecie, gdy pow iadam , że nigdy 
go nie w idziałem ?

Faustyna odw róciła się od eń ; w zruszając ram io­
nami.

materjał p ropagandow y, pieniądze, b roń i am unicję z 
Rosji sowieckiej przez Szczecin do  Niemiec i C zecho­
słowacji. Policja polityczna okazała się zupełnie nie­
zdolną, co nie jest zresztą dziw nem  ze względu na 
socjalistycznego prezydenta policji w Szczecinie. Ró­
w nocześnie szerzy się w Pomeranji przedniej w śród  
proletarjatu w iejskiego wytężona propaganda kom uni­
styczna w kierunku obalenia obecnego  rządu.

K R O M K A .
O lsztyn, 7 lipca 1921

Kalendarz na piąttek: Kiljana, Elżbiety król.
W schód słońca o g. 3,49; zachód o g. 8 20

Z Prus Wschodnich.
— (S.) Dysharmonja. Spór toczy się w prasie nie­

mieckiej w ostatniej chwili czy obchodzić należy ro­
cznicę „zwycięstwa" plebiscytow ego w  niedzielę czy 
też w poniedziałek. W ielka część N iem ców i organi­
zacji niemieckich jest za niedzielą. N iestety kapele, 
m ów ców  i w szystko co potrzebne zam ów iono w nie­
których m iastach i w ioskach na poniedziałek. D ener­
wuje rów nież pałrjotów  plebiscytow ych odezw a so ­
cjaldem okratów  wzywająca robotn ików  do mebrania 
udziału w obchodzie, który się nazyw a „thórichter 
Rummel“. Niech sobie „Heimatferajny14, ,O rgeschy“ i 
reakcja w  „rumm lu“ udział biorą —■ tak czytamy w 
odezw ie socjalistycznej.

— (Ł.) Budowa kanału mazurskiego potrzebuje w 
roku bieżącym 30 miljonów marek. Poniew aż dotvch- 
czas uchw alono tylko 20 m iljonów, przeto jeszcze 10 
m iljonów staw ione być musi do  dyspozycji. Ze w zglę­
du na wielką ilość bezrobotnych w P rusach, ograni­
czenie robót przy kanale mazurskim nie jest pożądane.

Z Warmji.
— (Ł.) Stała rocznica plebiscytu. H akatystyczne 

koła w O lsztynie, zam iast spuścić zasłonę na kom edję 
plebiscytow ą z ubiegłego roku, która z pew nością 
nabierze jeszcze w świecie rozgłosu, posunęły  się 
naw et tak daleko, że chcą aby rocznica „zw ycięstw a 
niemieckiego, obchodzona była rok rocznie po  w szy­
stkie czasy. Projekt ten przyjęły już p o d o b n o  szersze 
w arstw y mniej rozsądnie myślącej ludności niem iec­
kiej. N aw et rejencja olsztyńska wydała rozporządzenie 
m ocą którego, szkoły mają mieć corocznie dzień 11. 
lipca w olny od nauki i czas ten pośw ięcić objaśnieniu 
o •znaczeniu '1 plebiscytu, potem  na wycieczki lub inne 
urozmaicenia.

W  dniu 11. lipca b, r. ma być o tw arte „muzeum 
plebiscytow e". Ciekawi jesteśm y co tam możemy ujrzeć. 
W  każdym razie m ogą tam być rów nie ciekawe i 
charakteryzujące ^zw ycięstw o* niemieckie przedm ioty, 
podobnie  jak ciekawe były szczegóły zaw arte w »Hi 
storji plebiscyta w  P rusach  W schodn ich '5. D o tych 
spraw  jeszczy niejednokrotnie powrócim y.

— (S.) „Die sehwarze Schmacb“ . Kino przy Ryn­
ku w  O lsztynie przedstaw ia obrazki rzekomej „czar­
nej hańby'!, Film ten jest tak tendencyjny, tak nie­
sm aczny i tak ordynarny, że naw et u N iem ców  w zbu­
dza niesm ak i oburzenie. Tow arzystw o niemieckie

— Jedźmy dalej — rzekła. — T oż to człek szalo­
ny. N iepodobna dow iedzieć się czegoś od niego.

Ciągnęli tedy dalej pod  górę. Jakie dwa kroki 
może dzieliły Faustynę od bram y miejskiej, gdy nie 
w iasta izraelska, która jej w szukaniu proroka dopo- 
m ódz chciaja, wołać na nią zaczęła, by się miała na 
baczeniu. Ściągnęła tedy cugle i ujrzała, że człow ieka 
jakiś leżał na drodze tuż przed nogam i k<\ńskiemi. I 
za cud poczytać należało, że jeszcze stratow anym  ani 
zdeptanym  prze;: ludzi ani przez zw-erzęta r,ie zo­
stał, boć leżał śród pyłu drogi tam właśnie, g d J e  
ścisk był największy.

Na grzbiecie ieżał człowiek ów  i zgasią n ierucho­
mą źrenicą w górę patrzył. Nie ruszył się, choć wiel­
błądy ciężkie sw oje nogi tuż koło niego stawiały. 
O dzienie jego l iedne było kurzem i błotem  pouryte, 
A naw et tak się en  sam pisakiem obsypał, jakby u- 
kryć się pragnął, by tern łatwiej było podeptać go  lub 
stratow ać.

— C óż to jes t?  Czem u człowiek ów  leży na 
d re d z e ?  — pytała Faustyna.

A tejże chwili zaczął leżący ów  w ołać do 
przechodniów .

— Na miłosierdzie wszelkie zaklinam was, bracia
i siostry, prow adźcie po ciele mo;em konie i bydlęta 
w asze! Nie omijajcie m ię! W depczcie mię w k u rz : 
Krew niew inną zaprzedałem ! W depczcie mię w kurz!

Sulpicjusz ująt za cugle konja Faustyny i prze­
prow adził go  bokiem,

— G rzesznik to jakiś, który pokutę chce czynić 
— rzekł. -  N iechże cię to  nie pow strzym uje. Ludzie 
to dziw ni i trzeba ich w  pokoju ostawiać.

A ów leżący nie przedstaw ał i w o la ł!
— Stopy w asze na sercu mojem staw ia jc ie ! Niech 

wielbłądy zm iażdżą pierś m oją! Niech kopyta ośle 
oczy moie ugodzą!

Ale Faustyna nie m ogła zm ódz się, by koło nie­
szczęśnika tego przejechać nie sp róbow aw szy , zali 
nie da się skłonić do  pow stania z drogi. Stała tedy 
przy nlra.

N iew iasta zaś izraelska, która iaz już usłużyć jej 
chciała, znów się ku mej przecisnęła

— Człek len również oo uczniów proroka nale­
żał -  izciłfefe. — C hceszli, bym go o m istrza jego 
zapylała ?



założone celem zwalczania „czarnej hańby" wyrządziło 
tą reklamą spraw ie niemieckiej iście niedźw iedzią 
przysługę. Dziwimy się, że w ładze tutejsze na wy­
staw ienie podobnego  fiimu zezwalają. Przecież ten 
„film" rzuca w prost dziw ne św iatło  na sm ak i p o ­
ziom um ysłow y tych ludzi, k tó rzy ' w  pobnych o r­
dynarnych i w strętnych filmach się lubują. Pewien 
Niemiec wyraził się o filmie: ,,Das ist eine deu tsche 
Schm ach*. . .

— (Ł.) Ciekawy film. W  O lsztynie w yśw ietlają 
obecnie film zatytułow any „Die schw arze Schm ach", 
który jak się dow iadujem y, zakazany został w całych 
-Niemczech przez w pływ  francuski. Film ten stara się 
przedstaw ić stosunki w okupow anych  przez czarne 
•wojska francuskie obszarach nadrenskich w jak naj- 
«[orszern dla Francji świetle. W spó łpracow nik ' na­
szej redakcji, który przypadkow o był na przedstaw ie­
niu tego filmu w Olsztynie, słyszał jak z u st żołnie­
rzy niemieckich po skończeniu przedstaw ieniu pada­
j ą  słow a n iesm aku , jeżeli nie pew nego rodzaju o b u ­
rzenia. Słyszano rozm ow ę żołnierzy niemieckich, 
Jctórzy w przeciw staw ieniu do  tego  filmu, opow iadali 
<0 dotyczących stosunkach  w  okupow anych przez 
w ojska niemieckie obszarach. Działy się podobno  
jeszcze gorsze rzeczy, o ile m ożna wierzyć, że w y­
padk i przedstaw ione w filmie są choć w części p ra­
w dziw e.

My zaś radzimy Niemcom, aby stworzyli film 
przedstaw iający „straszne m orderstw a i okrucieństw a 
po lsk ie  na G órnym  Śląsku". W idzow ie pow inni na 
w łasne oczy ujrzeć jak „Polacy obrzynają piersi, w y­
d łubują oczy, ucinają pałce i t. d." Te dw a filmy 
wystarczyły zupełnie aby scharakteryzow ać duchow y 

pozio m  pew nych w arstw  ludności niemieckiej.
* (S.) Olsztyn. P iszą nam : „Czytam  w  dzisiej­

szej „Gazecie", że w Szczytnie przy drzw iach w ko­
ściele katolickim przyw ieszono reklamę dla centrow e­
g o  „V olksblattu“ olsztyńskiego. Także w starym  ka­
tolickim kościele w  O lsztynie przy drzw iach wisi taka 
reklamą i to  przy w chodzie na chór. Panie polskie 
chodzą do kościoła a tego  w idocznie nie widzą. — 
tReklama dla pism a w  kościele jest rzeczyw iście nie 
n a  miejscu. Kościół nie jest przecież mieiscem dla 
reklamy a osobliw ie dia pisma, które sw ojem  usia- 
w icznem  podburzaniem  przeciw ko bliźniemu polskie-

hm u sieje zgorszenie.
* (Ł ) Olsztyn. Izba karna w  O lsztynie skazała ro ­

botn ika Paw ła Lietz z O lsztyna na 8 mies. więzienia, 
za ciężką kradzież popełnioną przy w ojskow ym  ta­
borze woźniczym . O skarżony stał dnia 10 maja b. r. 
na straży przy m agazynach taboru  i zam iast pilno­
w ać w łasności w ojskow ej, na spółkę z dw om a po­
m ocnikam i dopuścił się kradzieży większej ilości u- 
ibran.

Z Powiśla.
'* (S.) Kwidzyn. Na Pow iślu panuje obecnie oży­

w io n y  ruch patryiotyczny, objawiający się w fundo­
w an iu  i odsłanianiu  tablic z nazwiskam i poległych za 
„króla i ojczyznę" bohaterów  niemieckich. Zam ieszcza 
się na tych tablicach nazwiska Polaków  i Niem ców , 
n ie pytając się o pozw olenie a następnie z okazji od 
słcnięcia w ygłasza się m owy czasam i bardzo niepoli­
tyczne. N iedaw no temu znow u taką talbiicę o d sło ­
nięto . Zam iast zastanaw iać się nad p o tw orną  kata­
s tro fą  wojenną, zam iast żałow ać ofiar, zam iast dzia

Faustyna skinęła głow ą, niew iasta zaś pochyliła 
Się n aa  leżącym.

— C o uczyniliście, galilejczycy dniami temi z 
-Mistrzem waszym  ? — p y fała. Bo widzę w as w  roz­
sypce po drogach i ścieżynach, jego atoli nie masz 
nigdzie.

G dy tak mówiła, ó w  człowiek, śród  pyłu drogi 
leżący, d z w g n ą ł się na kolana.

— I jakiż to zły duch kszał ci mnie c niego za­
p y t a ć ? — m ów ił globem, dzikiej rozpaczy p e łn y m .— 
W idzisz przecie, że się śród kurzu drogi tarzam, by 
jen o  stratow anym  zo stać?  Zali m e dość  ei te g o ?  A 
ty przychodzisz jeszcze i pytasz, corr. z nim uczynił!

— Nie wiem, co  mi w yrzucasz — rzekła n iew ia­
sta, — Toż wiedzieć tylko chciałam, gdzie M istrz 
ifwój przebywa.

A gdy pow tórzyła pytanie, porw ał się człowiek 
ów  i palcami rąk sw oich uszy sobie zasłonił.

— Biada ci, iż mi nie chcesz dać um rzeć w po ­
k o ju ! — zawołał,

1 uczynił sobie drogę między ludem, który się u 
bram y kupił i z dzikim rykiem, przerażenia uchodzić 
pcczął, a poszarpana jego odzież wiła się nad nim, 
-niby czarne skrzydła

— Jakobyśm y d j  narodu szaleńców  przybyli — 
rzek ła  Faustyna, w idząc uchodzącego.

U czniowie proroka wielkie w niej w zbudzili o- 
baw y. — Zali człek, który w  otoczeniu swoiem  ta­
kich opętańców  posiadał, m ógł był uczynić coś dla 

•Cesarza?
Ale i niew iasta judzka zdaia się być wielce za­

sm uconą i spiesznie rzekła do  F austyny:
— Nie mieszkaj o pani, a szukaj tego, którego 

odnaleźć pragniesz, Boję się, że spotkało go coś bar­
dzo złego, jeśli uczniow ie jego są, jakoby zmysły p o ­
stradali i słuchać nie m ogą, gdy się o  nim mówi.

Faustyna z orszakiem  sw oim  przebyła wreszcie 
bram ę i znalazła się śród ciasnych ciemnych uliczek, 
gw arnych i rolnych. Rzekłbyś, n ied o to b n a  przez mia­
sto  przejechać. I coraz musieli staw ać jeźdźcy. Próżno 
new oln icy  i żołnierze starali się jej d rogę w ścisku 
uczynić. Bo zw artym  i n .ekończooym  strum ieniem  
płynęły wciąż tłumy ludzkie.

(Ciąg dalszy nastąpi.) ' •. %

łać w  tym kierunku, ażeby podobna katastrofa nie 
pow tórzyła się nigdy, wygrażają pew ni panow ie pięś­
ciami w  stronę korytarza, przem aw iają do  „sióstr i 
braci w  Polsce" i zaręczają że Niemcami byli, są i ja­
ko Niemcy um ierać pragną. W  tych uroczystościach 
biorą udział przedstaw iciele władz.

* (Ł ) Malbork. Pociąg m ałotorow ei koleji przeje­
chał na śmierć 50-letniego buchaltera bez pracy A u­
gusta  Kamera. Przypuszcza się, że Kamer um yślnie 
szukał śmierci, gdyż dow iadyw ał się przedtem  cieka­
wie szczegółów  jazdy.

Z Mazur.
* (S.) Świętajno. Spaliła się tu posiadłość zastrze­

lonego sw ego  czasu posiedziciela Pillata, w której 
znajdow ał się skład kolonjalny Błocka. Szkody są
wielkie.

* (Ł ) Wielbark. Członek m agistratu Kulschewski 
z zaw odu  krawiec napadnięty został przez czterech 
mężczyzn. W ypadek ten miał miejsce na głów nej uli­
cy miasteczka około godziny 2-giej, kiedy Kulschew­
ski w racał z posiedzenia. Jeden z napastników  po tu r­
bow ał m ocno K ulschew skiego laską, którą mu tenże 
wyrwał z ręki i odrzucił. N apastnicy poturbow ali sw ą 
ofiarę jeszcze więcej, obrzucając ją także przezw iska­
mi. Kuischewskiem u udało się zemknąć d o  dom u, 
aie i tamże wybili napastnicy kilka szyb w  oknach,

* (Ł.) M ikołajki na M azurach. W  nocy św ięto­
jańskiej urządzono i tutaj w ielką uroczystość letnią 
w  okolicy. Były naturalnie przem ow y patrjotyczne i 
okrzyki na cześć »Vaterlandu«. Potem  odbyły się 
tańce ludow e i różne inne niespodzianki.

* (Ł.) Ełk. Jak w szędzie w  Prusach, tak i w  Eł­
ku postanow iono  zbudow ać pom nik na cześć pole­
głych w ostatniej wojnie oficerów i żołnierzy. P o ­
myśl ten w yszedł z kół w ojskow ych. Spodziew am y 
się też, że nazw iska poległych Polaków , u których 
znanem y były przekonania polskie, nie zostaną u- 
m ieszczone na tablicy.

* (S). Ełk. Cała prasa niemiecka w schodniopru- 
ska podaje w iadom ość jakoby francuski m ajor sp lu­
nął przed Niemcami denuncyatoram i. Niemcy owi rze­
kom o zawiadomili Francuzów , iż » g d z ieś‘ na pew ­
nych dobrach przechow ane są aeroplany. M ajor fran­
cuski pochw alił rzekom o posiedziciela ziemskiego, 
który przechow yw ał aeroplany, mówiąc, że on, jako 
Francuz czyniłby podobnie. Przed niemieckimi ro b o t­
nikami zaś, Którzy m ajorow i o tern donieśli, splunął 
i pow iedzia ł: »Pfui solchen D eutschen! D as wiirde 
nie ein Franzose tun. Pfui euch". — Czy to  prawda? 
Dla czego prasa w schodniopruska tak skwapliw ie za­
m ieszcza ow ą notatkę ? Zagadką zdaje się nie jest 
trudną do  rozwiązania,

Z dalszych stron.
* (Ł.) Orneła. Zdarzył tu  się sm utny wypadek. 

M łody robotn ik  E ngelberg wyciągnął z kieszeni re­
w olw er,o  którym myślał, że jest m e naładow any i żartem 
zmierzył w  sw oją narzeczoną. W  tym samym m o­
m encie padł strzał, a kula trafiła dziew czynę w  usta 
i została w głowie. D rugiego dnia biedna dziew czyna 
zmarła z odniesionej rany. W  śród rodziców  tej 
panny i jej narzeczonego panuje wielki smutek.

Z Polski.
— Obchód francuski w Polsce. W czwartek, 14 

Iipca przypada św ięto narodow e Rzeczypospolitej 
Francuskiej.

D orocznem  tern świętem  odpow iadającem  p od  
w zględem  jego znaczenia w  historji Francji naszem u 
św iętu narodow em u ogłoszenia konstytucji 3-go maja, 
naród francuski obchodzi rocznicę zburzenia fortecy 
i więzienia politycznego Bastylji. Tam  m ożnow ładni 
królow ie Francji trzymali w ciemnicach i lochach tych, 
którzy żądali dla narodu  w olności, rów noupraw nienia, 
a dla państw a — uzdrow ienia Lud paryski podczas 
rewolucji burząc Bastylję zburzył sym bol ucisku, 
sym bol panow ania pew nych w ybranych kias, sym bol 
nierów ności i podn iósł potem  sztandar w olności, 
rów ności, braterstw a. Jak echem rozniosła się po  
świecie ideja praw  człow ieka — w  Polsce zaś 
rów nocześnie ją szerzyli i rozprzestrzeniali nasi b o ­
haterzy i bojow nicy narodow i.

R zeczpospolita Polska, niepodległa i dem okra­
tyczna zaprzyjaźnioną z w olną i dem okratyczną Rzecz­
pospo litą  Francuską, obchodzić będzie z całem 
uczuciem  św ięto  narodow e Francuzów , z którymi 
łączą Polaków  coraz silniejsze i coraz to now e więzy.

* Gdańsk. W  związku z pracami delegacji pol­
skiej przy Komisji Rozdzielczej, odbył Dr. Jerzy Ma­
dejski, jako jej przew odniczący, konferencję z przed­
stawicielami tamtejszej niemieckiej gm iny katolickiej w 
spraw ie stw orzenia w  G dańsku odrębnej polskiej 
parąfji katolickiej.

W  pierw szych dniach października br. urządzają 
w szechniem cy gdańscy  manifestacyjny tydzień niemie­
cki, który ma na celu rozkrzew ianie i rozpow szech­
nianie d u ch a  niemieckiego

* Pelplin. W  uroczystość św iętych A postołów  
Piotra i Pawła odpraw ił w  katedrze m szę uroczystą 
najprzew. ks. B iskup A ugustyn, a kazanie uroczysto­
ściow e w ygłosił kaznodzieja tumski ks. kan. Rogacki.

W  uroczystość św. A postołów  Piotra i Pawła 
udzielał najprzew. ks B iskup sufragan dr. Kluder Sakra­
m entu Bierzmowania. Wy bierzm ow anych zostało 1465 
osób.

* Poznań. W niedzielę przybyła tu wycieczka 
dziennikarzy nadbałtyckich, która przejechała specjal­
nie, aby zw iedzić Polskę, zapoznać się z rozwojem  
polskiego przem ysłu, z kulturą i w ogóle celem na­
wiązania bliższego kontaktu. Miiych gości podejm ow ał

m iejscow y Syndykat, m iasto, oraz poznańskie insty­
tucje kulturalne i społeczno-ekonom iczne. Zabawili 
oni 3 dni w  Poznaniu

Z Górnego Śląska.
— Naruszenie amnestji. M imo rozporządzenia o 

am nestji aresztow ano wielu Polaków  na terenach, 
opuszczonych przez pow stańców . A resztow ania d o ­
konyw ane są na wielką skalę.

* Bytom. D o Bytomia przybyło 500 stoss-łruple- 
rów, częściow o kolejką elektryczną, częściow o pieszo.

Ze świata.
0  zwłoki Tadeusza Rittnera.

Pism a w iedeńskie dom agają się pochow ania zw łok 
sław nego pisarza i dram aturga T adeusza Rittnera w 
W iedniu w  grobie honorow ym , ofiarow anym  przez 
gm inę tego  miasta. Dziennik w iedeński m otywuje 
sw oje w ystąpienia tym, iż Rittner przez cale życie 
pracow ał w W iedniu.

Zgon słynnego lotnika.
W  Paryżu zmarł po długiej chorobie sławny 

lotnik francuski, M arechale, który w  czasie wojny 
św iatow ej, rozrzucając proklam ację francuską, prze­
leciał ponad  całemi Niemcami i dotarł prawie do linji 
rosyjskiej, ale w sku tek  defektu m otoru  był zm uszony 
w ylądow ać na terenie Polski parę kilom etrów  poza 
linjami niemieckiemi. ,

Ekscesarz Karol na Rivisrze.
D onoszą z W iednia do Berliner Tageblattu, że 

ex-cesarz Karol przeprow adzi się na francuską Ri- 
vierę, gdyż i Grecja i H iszpanja odm ów iła m u p o ­
zw olenia wjazdu.

Zgoda Angiji z Irlandją
W ładze angielskie w ypuściły na w olność 2-ch 

g łów nych więźniów irlandzkich, jana Mac Eilla i Ar­
tura G ressith ’a w iceprezesa tajnej renubiiki irlandz­
kiej.

Turcy na froncie greckim.
U rzędow y turecki kom unikat zawiadam ia, że Turcy 

postępują na w schodni front a m ianowicie na Saba­
u d ię  ażeby iść na G reków  w  kierunku Tepetarli.

Rezolucja pokojowa Ameryki.
B ezpośrednio po przyjęciu rezolucji pokojow ej 

przez Senat, wyjechał specjalny przedstawiciel rządu 
do  Raritanu w stanię New Jersey, a jeb y  senatorow i 
F relinghousenow I przedstaw ić postanow ienie senatu, 
k tóre już zostało przez prezydenta podpisane.

Rozmaitości
Uszkodzona świętość.

»Journal« paryski donosi,1 że rcąd angielski o tw o ­
rzył kredyt w  sum ie tysiąca fun tów  szteriingów , tj. 
przeszłe 50 tysięcy franków, na b udow ę kaplicy, która 
będzie w zniesiona w M ezopotamji. Rząd angielski chce 
w ynagrodzić w  ten sp osób  krzywdę, w yrządzoną 
przez jednego z żołnierzy angielskich,, który wlazł na 
słynne «D rzew o w iadom ości dobrego  i złego* — 
ażeby pozow ać stam tąd eto fotografji, przyczem drze­
w o, pod  jego ciężarem uległo złamaniu. W edług tra­
dycji — ma to  być drzew o w iadom ość; z raju ziem ­
skiego, na którem  znajdow ał się wąż, kuszący praro- 
dzicielkę naszą, Ewę.

Latający pałac.
Angielskie dzienniki donoszą, za ukończono bu ­

dow ę zapow iedzianego od daw na pierw szego angiel­
skiego okrętu pow ietrznego dla pasażerów . Jest to  praw ­
dziwy epałac latający*, m ogący pom ieścić pięćdzie­
sięciu pasażerów  w sp o só b  tak w ygodny, iż wy­
trzymuje on konkurencję z pierw szorzędnym  hotelem. 
B udow ę sam olotu rozpoczęto w roku 1919 w In- 
ehinczan. Jest on długi 672 stóp, waży 63 ton, a 
najwyższa jego szybkość w ynosi 65 mil na godzinę. 
W ygląda jak w agon pulm anow ski na skrzydłach. Łóżka 
urządzone są tak, jak w w agonach sypialnych, na 
dzień zmieniają się w w ygodne siedzenia i także ja­
dalnie w yposażone są luksusow o. D ługość kabiny 
w ynosi 130 stóp. Połączenie telefoniczne iwszystkicn 
ubikacji umożliwia porozum ienie się z urzędnikam i, 
a urządzenia telegrafu iskrovyego ułatw iają kom uni­
kacje z krajem. Aparat posiada pięć m otorów  o sile 
1570 koni. P róbne loty mają odbyć się w przyszłym 
miesiącu. N ow o w ybudow any pasażerski OKret po ­
wietrzny ma udać się w  pierw szą podróż do  Egiptu

Ruch towarzystw.
Nowytarg. T ow arzystw o Ludow e z N ow egotargu  

urządza w  niedzielę dnia 10 iipca zabaw ę latow ą w 
borze p. Th, Juchty. W ym arsz od p. Radtkiegc o V23 
po  poł. Podczas zabaw y śpiewy, deki. i różne nie­
spodzianki, na które uprzejmie zaprasza członków  i 
gości. Zarząd.

Straszewo. W  niedzielę dnia 70 iipca odbędzie 
się zebranie Kółka Rolniczego w Trzcianie o godzi­
nie w pół do 5 tej w lokalu p. Z uchow skiego. Z w ra­
ca się uw agę na to, że m ożna wykluczyć członka, 
jeżeli bez pow odu  nie staw i się na zebrania. U prasza 
się więc, aby się członkow ie jak najliczniej stawni na 
to zebranie. , Zarząd.

Sztum. T ow arzystw o Św. Kingi przystąpi w spó l­
nie do  komunii św  w niedzielę arna 10. Iipca przed­
południem . U prasza się członkinie, ażeby przygoto­
wały się przez spow iedź i jaknajiiczmej do  komunji 
św. przżstąpiły. Zarząd.



Patronat Związku Robotnikom
3 ^  MA PR A C Ę:

1. dla 1 chłopaka od 16 lal i 1 dzew czyny.
2. cla 6 robotników  sam otnych. 8 dziew czyn i 4 ch ło­

paków  od 16 lat.
3. dia 1 dziewczyny.

Patronat Związku Robotnikom
POSZUKUJE PRACY:

1. dla kow ala z 1 uczniem i 1 szarwarkiem
2. dla doskonałego m aszynisty
3. dla robotnika z 1 szarwarkiem
4. >. la 1 robotnika znającego także, młynarkę.

T. Odrowski, Patron
M arienwerder H errenstr. 14, tel. 382.

Poszukuje się do o g ro d u ,w  W aplewie
9

na czas od 15. lipca lub 1. sierpnia. Także prządnego

ucznia ogrodowego
od 1. sierpnia.

Zgłoszenia pod ad resem :

M. Sajkowski, ogrodnik. Gr. Waplitz,
Kr. S tuhm  W estpr.

m oże w yuczyć się przy kucharzu go tow ania przez 
1 rok bez o b u stro n n eg o  w ynagrodzenia.

Paweł Czerlicki, Olsztyn
(Hotel International).

1 Ogrodowego
poszukuje się za wolnem  pom ieszkaniem, utrzymaniem 
i kieszonkow em .

Zgłoszenia do ekspedycji „Gazety Olsztyńskiej".

Wyprzedaż sezonowa
■ po nadzwyczaj zniżonych cenach 

na wszelkie materiały, konfekcję damską 
i męską, bieliznę i towary krótkie

rozpoczyna się w firmie

U). JHtslczfgsiskt, IDarłemberk, Rynek 94

Telef. 41. (W łaściciele: Kowalski & Sznlc.) Telef. 41.

' Prosimy skład nas zwiedzić bez przymusu kupna.

Włosie końskie
kupuje po najw yższych cenach dziennych.
L. K a d r i t z k i ,  Wartenibork, Rynek 92.

Księżom Proboszczom II
polecam y ■■

■■
Obrazki pamiątkowe 

pierwszej Komunji św . |
polskie i niemieckie, SS■ * ■ ■

rów nież Książeczki do nabożeństwa jj
i różańce. §*

■ ■
Księgarnia „Gaz. Olsztyńskiej44. [:

Z a p r o s z e n i a  w e s e l n e  

: :  z a w i a d o m i e n i a  

o  z a r ę c z y n a c h  i  ś l u b i e

wykonuje szybko i gustownie

“d r u k a r n i a  

„ ę a y e t y  O i s ż i y ń s i ( / e j “

Na przyjęcie do Komun|i św.
polecam:

książeczki do nabożeństwa od 2 do 75 mk.
polskie i niemieckie

różańce . . . . . . . . . . . . . . .  3 d0120
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki, szkapi erze, obrazki.
i

J. Pieniężna, Dolno Koś cielna (Unferhirchensfr.) 12

i

Telefon 531.

! !

R> bny Rynek

zaopatrzona jest w wielki wybór dewocjonalji jak to: książki do na­
bożeństwa polskie i niemieckie, śpiewniki kościelne, krzyże metalowe 
i drewniane w różnych wielkościach, lichtarze, kropielniczki, figury, 
świece, różańce, szkaplerze, obrazki* figury pod szkłem i t. d. i t. d.

Prosimy zwiedzić skład nasz fcez -«rzvnitJso


